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w°s’ Poznań, 15 stycznia. W sprawie języka polskiego
zyn 0. ksiądz arcybiskup gnieźnieński i poznański wystosował
«wint. TT? TTT t»______ •___________________Szlf |( JE. naczelnego prezesa W. Ks. Poznańskiego pismo 
¡“'»stępujące:
ow, „Waszćj Ekscelłencyi wielce szanowne pismo z dn. 20 
ejsiipca r. z. ner 5039 O. P., dotyczące usiłowań, zmierzają- 
Jfjch do podniesienia języka polskiego, mianowicie zaś do 
¿^tezerniejszego zastósowania tegoż w sprawach urzędowych, 
iCzljzałem wraz z dodatkiem przedłożyć bez zwłoki moim 
po |«jm konsystorzom do sprawozdania z objawów, jakie w 
i°?!j mierze doszły dotąd do ich wiadomości, i zażądałem 

opinii o podstawie rzeczonych usiłowań. Jeżeli 
pan ijmienione zwierzchności duchowne dopiero w tćj chwili 
wytildesłały sprawozdawcze oświadczenia swoje, natenczas
“i® lEksc. uzna niezawodnie wraz ze mną, z uwagi na do- 
““'iosłą ważność tćj sprawy dla kościoła i państwa, użycie 
¡ksjtiydłuższego czasu do gruntowniejszego zbadania tójże, 
mm t zupełnie usprawiedliwione.
’ P° „Według jednozgodnych sprawozdań konsystorzów mo- 
“^4, które ze wszech miar podzielać muszę, objawiało się 
ntei(Troku 1831 i 1832 stateczne usiłowanie, zmierzające do 
ma) odniesienia języka polskiego krajowego, do równćj zupeł- 
idna ie wagi i równego z niemieckim uprawnienia we wszyst- 

jch czynnościach urzędowych, tak w całćm W. Księstwie, 
ik mianowicie w zakresie urzędowym zwierzchności ducho- 

gieiiiiycb. Usiłowanie to mogło być przeto obecnie przeż za- 
» 31 lody posła zewnętrznie na nowo poruszone; wszakże ma 

ido, jak wszystko, co całą ludność trwale pobudza, głęb- 
tahi^ wewnętrzną podstawę. Niezatarcie wrodzona miłość 

3 o mowy rodziunćj, która stanowi najczystsze piętno a stąd 
3 «przedawnione prawo narodu, równocześnie zaś nie wąt- 
3 * be prawo historyczne, są podstawą, Ha którćj rzeczone 
12 siłowania urosły, która dostarcza im bezustannie pokarmu 
12 iycia, dopóki zupełnego zaspokojenia i trwałćj, pewnćj 
2 poznają rękojmi.

.Zanim bliżćj objaśnię i uzasadnię powyższe zdania 
iterdwwiąsku z temiż samemi wynurzeniami spoczywającego 

Bogu poprzednika mego śp. arcypasterza Dunina, po­
dlę sobie wspólnie z całą ludnością polską wynurzyć

M

jichę, że WEksc. wysokićm pośrednictwem swojćm wyje-na
aić niezawodnie raczy to, co nie tylko jest sprawiedliwą

aijyiszną, lecz co nadwątlony niestety spokój i pożądaną 
YTnezemnie zgodę przywrócić zdoła. Zarażem, aby słowom 

25 tim w tćj sprawie dodać większćj jeszcze wagi, pozwolę 
ipbie nadmienić, że JKMość w piśmie własnoręcznćm wy- 

fcowanćm do księcia Wilhelma, syna śp. ks. Radziwiłła, 
do król, komisarza obiorczego, nazwać mnie raczył, 
ytpliwie w niedostatku innego, wyżćj postawionego, 

2( reprezentantem narodowości polskićj w W. Księstwie Po- 
ttskićml” Wasza Eksc. zechce tćm troskliwićj niezawo- 
iie, myśli i życzenia moje, natchnione przywiązaniem do 
Monarchy, również jak i dobrem narodu polskiego, przy­

ćmię rozpoznać i uwzględnić.
21 »Wszystkie rosterki zachodzące między królewskim 
ibidem a ludnością polską powstały w roku 1831. Pod 
■Wem 15 maja 1815 roku rozkazał JKMość ogłosić ze 
szystbich ambon, jako polski język krajowy obok nie­

jakiego we wszystkich czynnościach publicznych ma być 
.TOnyth; przez co zupełne równouprawnienie wyrzeczone 
• «owem królewskiem zaręczone zostało. W myśli tćj po- 

i9 2?'Ow^J władze tutejsze do roku 1831. Jeszcze w naj- 
I9|2!^z^j odprawie sejmowćj z dnia 20 grudnia 1828 obo- 
___ tzono na nowo, że polski język obok niemieckiego w W. 
(jJWwie ma być używanym; przy czćm JKMość oświad- 

-V.? raczyl; »Władze będą mogły stósować się do odnoś---- 7? ■ ' — v UUUUkJ
przepisów naszych tćm łatwićj, ile, że dostateczna li- 

J& urzędników posiada język polski.”
■ .»Kiedy zaś w czasie powstania w sąsiednićm Króle- 
’■o Polskićm postanowiono wyłączyć język polski ze 

¡¡tf}w urzędowych, wówczas pisał śp. arcypasterz Dunin 
’«ról. ministra Altensteina pod dniem 6 lutego 1832 r. 
Wczenie języka polskiego z życia publicznego zasmuca 
'18 mocno. Obawiam się, ażeby wyłączenie to nie wywo- 

’ bez potrzeby nieprzebytego przedziału pomiędzy rzą- 
sercami tutejszych poddanych jego.” Słowo królew- 

l# 2 r. 1815 już tam przyłączone zostało.
»Podobnież i wstawienie się śp. poprzednika mego za 

. ein polskim u tronu JKMości, pozostało bez skutku, 
iam »tego nje odniosły także liczne przedstawienia niższego 

■'ieństwa. Wynikiem był regulamin wysokiego mini-------- Hjouaiegu wiui
a stanu 55 dniu 14 kwietnia 1832, zapowiedziany po- 

t(*uio przez król, prezesa naczelnego, który niebawem.— i—"'-" juwicna uaióGiucgu, uieuaweui
i to a(^zono w wykonanie. Sp. poprzednik mój napisał

W,
'u do konsystorzów, że przemoc zmusza go do ustą

'e»ia.
, »Po wstąpieniu mojćm na stolicę arcybiskupią, oświad- 

ini,lll.na P°nawiane prośby, dotyczące uchylenia regula- 
i iż potrzebę oddalenia tegoż stanowczo uznaję, lecz 

j “ywa mi na środkach do zniesienia tegoż potrzebnych. 
to,>.Prośb? w tJrm celu bezustannie były ponawiane. 

Wzy innemi przekłada mi wikaryusz jeneralny i ofi- 
ńienkiewicz z Gniezna pod dniem 24 sierpnia 1852, 

¡d® się postarał o zniesienie regulaminu z 14 kwietnia 
ithn archidyecćzya tameczna tylko pięciu posiada 

którzy w sposób właściwy w języku nie-
!l® piśmiennie wysłowić się zdołają. W tćjże saraćj

Środa 16 stycznia 1861.
myśli przedłożył mi konsystorz jeneralny tutejszy przed­
stawienie swoje z 13 października 1852. Podobne przedsta­
wienia ponawiały się aż do dnia dzisiejszego.

„Zachodzi tu więc konieczna potrzeba, którą jedynie 
miłością do bezpośredniego objawu myśli, miłością do mo­
wy ojczystćj wytłómaczyć można. W języku bowiem rodzin­
nym człowiek wykształcony właściwie i dokładnie wynurzyć 
się zdoła. Do równego władania językiem obcym potrzebną 
jest zdolność językowa, którą według uznania pedagogów 
w pożądanym stopniu nie każdemu przyznać można. Wy­
kształcenie gimnazjalne według zdania znawców wystar­
czyć w tćj mierze nie może. Znaną jest także rzeczą, 
jako z tego właśnie powodu, iż wyuczenie się ob­
cego języka i przyswojenie umiejętności za pomocą 
tegoż języka, obcego dla wielkićj liczby młodzieży, nieprze- 
łamane stanowią trudności, polscy uczniowie klasy tercyi 
i sekundy, gimnazya w nader znacznćj liczbie opuszczać 
bywają zmuszeni. Jeśli zaś uczniom, którzy ukończyli gim- 
nazyum, pewnćj znajomości języka niemieckiego odmówić 
nie można, znajomość ta ustaje i ginie jednakże znów we 
większćj części, skoro młodzieży, która się stanowi ducho­
wnemu poświęciła, w gminach czysto polskich działać przy­
chodzi. W urzędzie zaś, mając z powołania złożyć dowody 
wykształcenia swojego w języku zupełnie właściwym, czyż 
nie jest rzeczą naturalną, że duchowny pragnie się wysło­
wić tym językiem, którym włada dokładnie? Znachodzę 
w aktach moich niemieckie sprawozdania, których lubo są 
pisane przez mężów w teologii i filozofii znamienicie wy­
kształconych, bez politowania czytać nie podobna. Podob­
nież znam liczne przypadki, w których mężowie ze wszech 
miar wykształceni, myśl większych ^rządowych i innych 
rozporządzeń mylnie pojęli i tłómaczyli,

„Zasługują także na uwagę żywe wspomnienia czasu 
pełnego sławy dla narodu; wypływająca ztąd troska o u- 
trzymanie rodzinnego języka przez własny współudział na 
wysokości wykształcenia, dc jakićj doszedł; dla kościoła 
nader ważne czysto katolickie piśmiennictwo, bogactwo i 
giętkość mowy po przodkach odziedziczonćj, wszystkie te 
zaiety każdemu wykształconemu Polakowi ani na chwilę 
nie przestają być przytomne. Jest to rzeczą nienaturalną, 
jeżeli Polak w życiu wyższepi w sprawach publicznych wła­
sny język na obcy ma zamieniać. Jeżeli Niemiec pragnie, 
ażeby rząd królewski język jego wszechstronnie rozwijał, 
dla czegóżby Polakowi podobne dla rodzinnego języka jego 
życzenie za złe poczytane być miało?

„Ostatecznie i to jest rzeczą stanowczą, polscy pod­
dani posiadają niewątpliwie wyraźne prawo w tćj mierze. 
Prawem tćm jest nietylko królewska odezwa z dnia 15 maja 
1815 r. odczytana ze wszystkich ambon, ztąd wszystkim 
znana, ^zawierająca w rękojmią słowo królewskie, że „polski 
język obok niemieckiego we wszystkich sprawach pu­
blicznych ma być używanym“ (Zbiór prawnar. 1815 str. 
471), lecz nićm jest traktat wiedeński, który tu z», pod­
stawę służyć winien, ponieważ na mocy tegoż korona pru­
ska posiada W. Księstwo Poznańskie, jak to królewskie 
ministerstwo na publicznćm posiedzeniu sejmowćm słusznie 
oświadczyło. Według Zbioru praw pruskich z r. 1815 na 
stronie 128 ustanowiono w Wiedniu pod dniem 3go maja 
1815 r. w artykule III na zawsze, że „Polacy poddani stron 
wysokich kontraktujących, mieć sobie będą nadane urzą­
dzenia, aabespieczające ich narodowość.“ W postanowie­
niu tćm traktatu zaręczono widocznie Polakom używanie 
rodzinnego ich języka, nie w stosunkach prywatnych, któ­
rego zgoła uchylić nie podobna, gdyż jest koniecznym, 
lecz używanie tegoż publiczne: nadto traktat ten stanowi 
podstawę przywiedzionćj powyźćj odezwy królewskićj.

„Pomijając przymusową moc, spoczywającą w prawie 
przez rząd pruski statecznie uznawanćm, wiuieuem tu je­
szcze jako wierny poddany przytoczyć, że naruszenie prawa 
tego mogłoby nader niebespieczne wywołać skutki w uspo­
sobieniu i w duchu poddanych tutejszych. Nie jest to moje 
zdanie, które wynurzyć muSzę; dla mnie jest tu obowiąz­
kiem mówić, odezwać się: dixi et salvavi etc. Rozpowsze­
chnione zdanie zdaje się wypowiadać, że chodzi tu o wza­
jemne obowiąski; że naród polski posiada ua mocy trakta­
tów prawa, które także przez rząd królewski z obowiąsku 
szanowane być powinny. Moje i poddanego mi duchowień­
stwa staranie o wpajanie ludowi wierności i przychylności 
dla królewskiego rządu, stałoby się nierównie łatwiejszćm, 
gdyby sprawa w mowie będąca nader dokładnie i w sposób 
zaspakajający załatwioną być mogła.

„Ażeby Waszćj Ekscelencyi wypowiedzieć uprzejmie 
zdanie moje o sprawie tćj bez ogródki W sposób powinny, 
pozwalam sobie jeszcze nadmienić, że regulamin z 14 kwie­
tnia 1832 już przez to i o tyle upada, o ile się odnosi tak­
że do języka władz duchownych, jakotćż do dziekanów i 
plebanów. W myśl ustawy rządowćj bowiem zawiaduje ko­
ściół sprawami swojemi samodzielnie, stósunek jego do 
władz krajowych odmienił się przeto zupełnie.

„Dla lieznych ze wszechmiar uzasadnionych, a przyto­
czonych powyżćj powodów, życzyłbym więc, ażeby dla władz 
moich i urzędników kościelnych polski język, jako język 
urzędowy obok niemieckiego, stanowczo przywróconym zo­
stał.

„Zważywszy jednakże; iż regulamin z 14 kwietnia 1832 
doraźnie usuniętym być nie może, zważywszy naglącą dla

.u i3.
państwa jakj i dla kościoła konieczność wywołania w,»»«,$- 
wych ustanowień, pozwalam sobie prośby moje streścić 
w ten sposób.-

„Ażeby Wasza Eksceleńcya raczył wnieść do wysokie­
go rządu o odmianę regulaminu z 14 kwietnia 1832, mia­
nowicie to wyjednać, ażeby w obrębie W. Księstwa Po­
znańskiego, w wszelkiój korespondencyi władz i urzędników 
królewskich z polskimi mieszkańcami, z władżaini ducho- 
wnemi i urzędnikami kościelnymi harodowości jjioiskićj, b- 
bok niemieckiego polski język został przy wróconym, ażeby 
więc władze i urzędy królewskie w odezwach sinych do rze­
czonych mieszkańców i kościelnych władz i urzędników u- 
żywały obu języków krajowych, nie Wyłączając adresóW 
w tćj mierze; również ażeby duchowni we wszystkich spra­
wach publicznych w języku rodzinnym sprawę zdawać mo­
gli, i ażeby rubrum urzędowych adresów w języku polskifn 
wystósowanych przez królewskie urzędy pocztowe Szanowa­
ne było.

„Ostatecznie pozostawiam z zaufaniem zupełnćm środki 
i sposoby, jakie Wasza Eksceleńcya w swćj róstrópności i 
miłości sprawiedliwości do najlepszego załatwienia tćj WA- 
żnćj sprawy uzna za właściwe.

„Poznań dnia 3go października 1860.
(pod.) Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański.,,

— Kraina, w którćj Wisła nasza bierze początek, Szląsk 
Austryacki, niegdyś z Polską jednę polityczną tworzący ći- 
łość, aczkolwiek od wielu wieków przeszły pod czeską ko­
ronę, zachował dotąd w domowym obyczaju i w języku Wy­
bitne cechy narodowości polskićj, w długim szeregu zmien­
nych kolei dając świadectwo niepożytym siłom polskiego ży­
wiołu. Obudzone życie narodowe w Galicyi roznieciło iskrę 
ożywczą na Szląsku pobratymczym. Oto czytamy, że zaraz 
po przybyciu ’ deputacyi galicyjskićj przybyła do WiedńiA 
deputacya szląska złożona z pp. Stalmacha, Lompy, kilku 
burmistrzów i kilkunastu obywateli sżląskich. Zamierzała 
ona wejść w stósunki z deputacyą polską i prosić jćj o po­
średnictwo, lecz deputacya nssza już była rozwiązaną, a 
nadto nie miała mandatu do występowania pod tym wzglę­
dem w charakterze urzędowym. Pojedyńczy więc jedynie 
członkowie deputacyi polskićj jako ludzie prywatni, mogli 
oświadczyć szląskićj swoje współczucie i ofiarować pomoc. 
Memoryał przywieziony przez deputacyą szląską a okryty 
tysiącami podpisów, wręczono dnia 5 stycznia ministrowi 
stanu. W memoryale tym Szlązacy przedstawiają,' że bę­
dąc rodu polskiego życzą sobie i żądają, aby język polski 
został zaprowadzony w Szląsku austryackim jako wykłado­
wy i urzędowy, a prowineya ta przyłączona administracyj­
nie i politycznie do Galicyi, z którćj mieszkańcami wspólną 
ma narodowość i jednćj pragnie autonomii narodowćj.

Z drugićj strony Gwiazdka Cieszyńska podaje 
następujący adres z Księstwa Cieszyńskiego, opatrzony pod­
pisami ludności po polsku mówiącćj, do deputacyi galicyj­
skiej bawiącćj wówczas w Wiedniu, a wzywający do prze­
mówienia za językiem polskim na Szląsku austryackim. 
Odezwa ta brzmi:

„Prześwietna Deputacyo!
„Dowiedziawszy się, że z naszego sąsiedniego kraju 

Galicyi udaje się deputacya do Wiednia, aby przemówiła 
za organizacyą tego kraju, która me tylko sprawiedliwości, 
potrzebom i życzeniom ludu, ale równie i zasadom ogło­
szonym przez c. kr. ministerstwo odpowiada, a gdyż my 
Szlązacy do tćj organizacyi głównie zaprowadzenie języka 
ojczystego do szkół, do urzędu i sądu policzamy i potrzebę 
tę głównie czujemy, ponieważ wielka część Szląska, mia­
nowicie księstwo Cieszyńskie do polskićj narodowości na­
leży, a gdyż używanie obcego języka w urzędzie i sądzie 
jest ciężarem, i dotąd tćź nie we wszystkich szląsko-pól- 
skich szkołach język nasz polski jest wprowadzony, a 
oświata ludności i polepszenie jćj moralnego i materyał- 
nego bytu przez zaprowadzenie języka polskiego do 
szkół i urzędów i sądów w księstwie Cieszyńskićm głó­
wnie wspierane i podniesione będą, tedy zamyślamy udać 
się do Prześwietnćj Deputacyi z proźbą, aby Prześwietna 
Deputacya ze względu na bratnie pokrewieństwo polskich 
Szlązaków z ludnością Galicyi podczas obecności swojćj w 
Wiedniu raczyła i ich interesa zastępować, a szczególnie 
zaprowadzenie języka polskiego w księstwie Cieszyńskićm 
do urzędów, sądów i szkół wspierać. Podpisy.“

Dla poparcia pragnień ludności polskićj Szląska au- 
stryackiego pojechało także kilku obywateli wiejskich do 
Wiednia. Gwiazdka Cieszyńska przypomina, że już w roku 
1848 ludność szląska podała do tronu swoje życzenia wzglę­
dem języka polskiego, obecni czyni to więc po raz drugi. 
Niechętni polszczyznie szerzyli z tego powodu po Cieszynie 
fałszywe wieści i sprawili dużo wrzawy, która jednak się 
uspokoiła, skoro roztropniejsi uznali, że równie polska jak 
niemiecka ludność ma prawo używania własnego języka.

N. Pan raczył nadać radzcy sądu powiatowego Wi­
churze w Reichenbachu w obwodzie rejencyi wrocławskić] 
order orła czerwonego czwartćj klasy.

Berlin, 14 stycznia. Dzisiejszy Staats-Anzeiger 
ogłosił długi program ceremonii przepisanych na uroczy­
ste otwarcie sejmu tegorocznego.



5

— Podług telegrami nadesłanego z Paryża do jednój 
z tutejszych gazet Anglia iniała oświadczyć, że nie dozwoli 
żadnemu mocarstwu odgrywać dotychczasowćj roli Francyi 
przed Gaetą.

— Jak donosi Gazeta Krżyżowa, ma cesarz Na­
poleon zamiar przesłać wojsku z Chin wracającemu rozkaz, 
ażeby wylądowało w Syryi i wzmocniło tamtejszą załogę 
francuską. Nikt się nie spodziewa, ażeby wojska francu­
skie, w marcu, w którym to miesiącu umówiony półroczny 
przeciąg trwania okupacyi się kończy, Syryą opuścić miały.

— Minister spraw wewnętrznych rozporządził, że ro­
dzice, którzy nie mają własnego gospodarstwa, a przy dzie­
ciach siedzą prowadzących dom swój niepodległy, nie są 
obowiązani płacić podatku od wprowadzenia się do nich.

X Berlin, 14 stycznia. Otwarcie tegorocznego sejmu, 
na dzień dzisiejszy naznaczone, odbyło się z dużo większą 
jak zwykle wystawą i uroczystością, albowiem zagajenie 
pierwszego sejmu po wstąpieniu na tron króla Wilhelma, 
miało zastępować dawną uroczystość odbierania hołdu, 
którój konstytucya z r. 1850 wcale nie zna. Po wysłu­
chaniu uroczystych nabożeństw w kościołach ewangelickim 
i katolickim, członkowie obu izb sejmowych zaczęli się 
zgromadzać około li1/» z południa na białej sali zamku 
królewskiego. Obicia, baldachin i makaty tronu zwykle 
purpurowe, były tą rażą, z powodu żałoby, zastąpione 
obiciami i draperyami czarnego i fioletowego koloru. W lo­
żach postrzegano królową i księżniczki w grubój żałobie, 
ciało dyplomatyczne i przywilejowaną publiczność. Zebra­
nie na sali bardzo było liczne, wszystko w mundurach 
i ubraniach ceremoniałem dworskim przepisanych. Polskich 
członków sejmu było bardzo mało obecnych; czterech czy 
pięciu z izby panów, i trzech czy czterech posłów: oto ca­
ły kontyngiens, jaki z 27 polskich członków sejmu na to 
uroczyste otwarcie się stawił. Niepraktykowanym dawniój 
obyczajem, obie izby zaraz na zamku się ukonstytuowały 
pod przewodnictwem najstarszych wiekiem; formalność ta 
Ryła niezbędną dla porządku i kontroli przy składaniu 
konstytucyą przepisanój przysięgi nowemu królowi. Po 
ukonstytuowaniu się obu izb i ustawieniu się po prawój 
i lewej tronu, wszedł na salą król, poprzedzony przez 
śzambelanów, paziów, mistrzów dworu, ministrów i naj­
wyższych dygnitarzy wojskowych, niosących przed monar­
chą insygnia królewskie, jakoto: chorągiew państwa, jabł­
ko, koronę, berło i miecz. Koronę niósł na złocistem wez­
głowiu jenerał piechoty książę W. Radziwiłł. Za królem 
postępowali wszyscy książęta krwi i orszak dworski. Wstą­
piwszy na stopnie tronu nakrył król głowę hełmem i od­
czytał stojący mowę następującą:

„Dostojni, szlachetni i szanowni panowie obu izb sej­
mowych! Z głębokióm witam was wzruszeniem. Nadzieje 
¡'życzenia, które byłem wam objawił z tego tu miejsca, 
niespełniły się za niezbadaną wolą Boską. Wraz ze mną 
i z domem moim opłakujecie króla, który rozstał się z na­
mi po ciężkich cierpieniach. Czóm dla Prus były rządy 
mego w Bogu spoczywającego brata, co kraj ma wielkodu­
sznemu jego przewodnictwu do zawdzięczenia, nie potrze­
buję tego przypominać reprezentacyi pruskiego ludu, którą 
zmarły monarcha do życia powołał. Król Fryderyk Wil­
helm łV w ciężkich czasach rozstał się z tym światem. 
Ciężkie zadanie przypadło mi w podzielę. Za łaskawą po­
mocą Boga rachuję spełnić je pomyślnie. Wiernie będzie­
cie mnie w tóm wspierali. Ojczyzna wytrawnój potrzebuje 
rady i niepamiętnego na osoby własne poświęcenia.

„Po danóm z mojój strony w obec przedniejszych ksią­
żąt rzeszy niemieckiój oświadczeniu, jako naczelnćm zada­
niem mojój niemieckiój, mojój europejskiój polityki, jest 
utrzymanie nietykalności ziemi niemieckiój, potrzebną było, 
wzmocnienie naszój siły zbrojnój, na które jednomyślnie 
przyzwoliliście fundusze, w taki sposób urządzić, ażeby nie- 
tylko liczba wojska się zwiększyła, ale także wewnętrzna 
spójnia, dzielność i pewność nowych organizacyi były za- 
bespieczone. Wydane w tym celu rozporządzenia poruszają 
się w granicach zasad legalnych naszój organizacyi woj- 
skowój.

,,Z przedłożyć się wam mających projektów do bud­
żetu zobaczycie, że na rok następny zarządzono ogranicze­
nia, które będą wam rękojmią, iż zawdy, niezbędne tylko 
środki będą żądane do wyrobienia wojennój dzielności 
wojska/

„Prusy dostatecznemi rozporządzają zasobami, aby 
mogły utrzymać armią swoję na stopie nakazującój usza­
nowanie. W obec dzisiejszego położenia Niemiec i Europy 
pruska reprezentacya krajowa nie uchyli się od zadania, 
iżby to co stworzono, zachować i rozwijać; nie uchyli się 
ona od poparcia rozporządzeń, na których bespieczeństwo 
Niemiec i Prus polega

„Pomimo nacisku okoliczności politycznych, z zadowo­
leniem spoglądać możemy na stan finansów. Spodziewać 
się można, że przeszły rok obciążające wydatki, zupełne 
znajdą pokrycie w bieżących jego dochodach. Z przewy- 
żek roku 1859 odłożone fundusze, będą więc mogły być 
do skarbu państwa przekazane.

„Budżet państwa ułożony został z dotychczasową, wy­
próbowaną ostrożnością przy ustanawianiu dochodów, ró­
wnie jak ze starannóm ograniczaniem wydatków administra­
cyjnych. Wskazuje on znowu wzrost dochodów, równie jak 
środki ku zadośćuczynieniu wszystkim słusznym żądaniom, 
ku zaspokojeniu nowych potrzeb i ku zmniejszeniu tych 
zasiłków nadzwyczajnych, których wzmocnienie wojska 
wymaga.

„Jakkolwiek zasiłki te, obok tymczasowo dalój pobie­
rać się mających dodatków podatkowych, w znacznój je­
szcze na teraz mierze potrzebnemi będą dla przeprowadze­
nia tego wielkiego kroku, to przecież niemasz obawy, ażeby 
porządek naszego budżetu miał być przez to zachwiany. 
Owszem spodziewać się należy, iż naturalny wzrost źródeł 
dochodu, równie jak reforma podatku gruntowego, uczynią

w bliskiej przyszłości zbytecznóm, uciekanie się do nad­
zwyczajnych zasiłków ku pokryciu wszystkich wydatków 
państwa.

„Rachuję na wasze przychylenie się do projektów ustaw, 
które mają ostateczne sprowadzić załatwienie kwestyi po­
datku gruntowego. Korona i kraj nie mogą dłużój zrze­
kać się zwiększonego dochodu z podatku gruntowego, 
a wzmocnienie wojska naszego, wtedy dopiero będzie za- 
bespieczone, kiedy wszystkie stany i części kraju, porówny 
biorące udział w obowiązku służby wojskowój, podobnież 
równo przykładać się będą, w miarę swoich sił podatko­
wych, do kosztów jakie armia za sobą pociąga.

„Obrót interesów w kraju, jakkolwiek nie wrócony je­
szcze do owego życia, które poprzedzało finansowe i poli­
tyczne przesilenia lat ostatnich, o wzmagającóm się świad­
czy ożywieniu. Popieranie onegoż w różnych jego gałęziach 
nis przestało być przedmiotem szczególnój rządu mego 
troskliwości.

„Dalsze rozprzestrzenienie sieci ojczystych kolei żela­
znych przedsięwzięto. Na zniesienie cła przechodowego 
i na znaczne zniżenie cła na Renie, z dotyczącemi rządami 
się ugodzono. Rząd mój właście jest w zamiarze rozpo­
cząć rokowania z cesarsko-francuskim rządem o uregulo­
wanie w traktacie stósunków handlowych, pomiędzy zwią­
zkiem celnym a Francyą.

„Reforma prawa o małżeństwie, jak to już przy zam­
knięciu przeszłorocznego sejmu zapowiedziałem, należeć 
znowu będzie do waszych zadań. Oczekuję z pewnością 
ostatecznego załatwienia tćj kwestyi.

„O innych ważnych projektach zawiadomitwas rząd
mój.

;,W biegu zeszłego roku udało mi się stósunki do 
wielkich mocarstw przez osobiste spotkanie się z monar­
chami tychże uczyDić wraz serdeczniejszemi, i to jest za­
kładem utrzymania pokoju europejskiego.

„Przejęty groźnóm położeniem powszechnćm Europy, 
rząd mój starał się wciąż przeprowadzić rewizyą związko­
wego prawa wojskowego, jakiój zwiększone wymagalności 
wojskowe teraźniejszości niezaprzeczenie wymagają. Tuszę 
na pewno, że starania te doprowadzą w końcu do celu, 
ponieważ wszystkie rządy niemieckie i wszystkie szczepy 
niemieckie, zgodne postępowanie za najgwałtowniejszą po­
trzebę dla wspólnój ojczyzny uznały.

„W Hesyi Elektorainój trwa niezgoda, którą moje 
szczere, przyjacielskie i umiarkowane rady usunąć nie zdo­
łały. Starania mego rządu dążą bezustanie do przywrócenia 
sttnu konstytucyjnego.

„Z wielkióm mojóm ubolewaniem nie doprowadziły 
kroki, jakie Prusy w zgodzie z innemi związkowemi pań­
stwami niemieckiemi od lat czyniły, ażeby księstwom nie­
mieckim połączonym pod panowaniem króla duńskiego wy­
jednać obecnie istniejącym ugodom odpowiedni stan kon­
stytucyjny, do żadnego rezultatu. Z niemieckiemi swemi 
sprzymierzeńcami uważają Prusy za narodowy obowiązek, 
doprowadzić nareszcie do oczekiwanego rozwiązania kwe­
styi tój.

„Rządy mojo rozpocząłem w czasach niespokojnych. 
Cokolwiek nam jest przeznaczone, trzymać się będę ściśle 
zasad, zjakiemi rejencyą; rozpocząłem. Doświadczenie, któ- 
rem nabył przez zastósowanie ODycb, tylko bardziój jeszcze 
przekonało mnie o wartości tychże. Zdecydowany skute­
czność naszych instytucyi i naszych praw wzmacniać, na­
rodowe interesa Prus i Niemiec z siłą i energią popierać, 
uważam w ścisłćm trzymaniu się tój drogi najpewniejszą 
zaporę przeciwko duchowi przewrotu, jaki się w Europie 
pojawia.

„Ufam, że Prusy pod berłem mojóm same sobie po­
zostaną wierne. Ufam, że Prusy w radzie swych reprezen­
tantów jako tóż w czynach swego ludu udowodnią, że nie 
myślą pozostać w tyle co do zgody, siły i sławy po za 
swymi przodkami. Ufam, że kraj w niezachwianój wierności 
wspierać mnie będzie w dobrych i złych czasach.

„Przyjmując rejencyą przysiągłem mocy nadanój mi 
przez Boga używać podług konstytucji i praw królestwa. 
Odwołując się do owój przysięgi, wzywam was, do za­
przysiężenia mi wierności, jakąście zaprzysięgli i dotrzy­
mali zgasłemu memu bratu.

„A zatóm złożycie mi teraz przed Bogiem Wszechmo­
gącym uroczystą przysięgę, że mi dochowacie wierności 
poddańczój, i że mnie przy wypełnianiu moich praw i obo­
wiązków mieniem i krwią wspomagać będziecie.“

Mowę powyższą czytał król dobitnym głosem, z od­
cieniem rozczulenia u początku, z szczególnie zaś mocnym 
przyciskiem w miejscu, gdzie jest mowa o potrzebie upo­
rządkowania podatku gruntowego, równie jak przy ustępie 
zapowiadającym stanowcze przeciwko Danii kroki. Oprócz 
zwykłych trzechkrotnych wiwatów przy wchodzeniu króla 
do sali i przy jój opuszczaniu, nie wy wołała pówyższa mo­
wa żadnych szczególnych i powszechnych oznak| zadowole­
nia lub zapału; ustępy o podatku gruntowym i o prawie 
małżeńskiśm powitało liberalne tylko stronnictwo okrzyka­
mi: brawo! Ustępom o reformie armii przyklaskiwali 
konserwatyści; z wszystkich zaś stron dały się słyszeć 
brawa, ale umiarkowane, na wzmiankę o Holzacyi i He­
syi. Po odczytaniu mowy, oświadczył król, że co do sie­
bie powołuje się na przysięgę konstytucyjną’, którą złożył 
obejmując rejencyą, co do izb zaś, chce osobiści^ od sej­
mujących członków odebrać przysięgę wierności, artykułem 
108 konstytucyi przepisaną. Zaczóm minister spraw we­
wnętrznych odczytał rotę przysięgi, każdy zaś z kolei czło­
nek izby panów a potóm izby poselskiej, w miarę jak na­
zwisko jego wywoływano, podchodził przed tron i wzno­
sząc rękę do góry, prawem wymaganą składał przysięgę. 
Ceremonia ta, podczas którój król i książęta wciąż stali, 
trwała do godziny 3ciej z południa.

ROSYA.
Petersburg, 10 stycznia- Różnice w łonie komisyi wło-

ściańskiój Coraz wyraźniój występują. Posiedzenie codziJ P 
nie się odbywają, na których przeciwne sobie zdania p, ? 
dobno mocno się ścierają. Chociaż publiczność nie ą 
szczegółów rozpraw, tyle jednak wiadomo, że Panin odą s: 
pił nawet od tych propozycyi, które w lecie był sam p n 
dał, ponieważ mu takowe zdają się jeszcze być nai¡ P 
wolnomyślne. Wiadomość ta sprawia ogromne
pomiędzy temi, których to najbliżśj obchodzi. Zdaje 
że Bludowa powołają na prezesa rady stanu, zaś na wici “ 
prezesa Panina, który zbrzydził sobie gruntownie ministą °j 
stwo sprawiedliwości, odkąd niezliczone nadużycia tego n s 
działu znajdują drogę do wiadomości publicznój. Jc m 
sprawa włościańska ma przejść przez rady stanu, niezg r- 
rzój się przewlecze, chyba że cesarz zakażę dyskuton & 
ją szczegółowo. Podobno ustawiają już proklamacyą w di 
karni senackiej, gdzie odbito nawet parę tysięcy arku, „ 
protokołów, ale pomimo to nikt na pewno końca tćj spj 
wy nie przewiduje, bo tu wszystko zależy od humoru, i 
molubstwa i obawy. Wiadomości warszawskie o rOzbudi 
nym duchu narodowym przyczyniają rządowi rosyjskie 
kłopotu, któiy całą nadzieje pokłada w tajnćj policj “ 
cenzurze znów obostrzonćj. W biurze księcia Dołgorukit 
niezmiernie się krzątają z powodu wiadomości polskiem 
broszury paryskie o Polsce i jój prawach, na które ra 
poluje, jako owoc zakazany, chciwie tu czytują. Rząd iż0 
syjski pojmuje ważność prasy, i stara się nią posługiwf*'
Niewdzięczna praca umycia rąk murzyńskich przypal la'świeżo Fryderykowi Smittowi, z powodu dzieła Ku 
Schlózera „Fryderyk Wielki i Katarzyna II”, w którna 
mowa o Polsce. Pan Smitt na to dzieło odpowiedział frr*= 
cuskićtn: „Fryderyk II, Katarzyna i podział Polski,” zawtnutentycznych dokumentów, które za pozwoleniem cesai SnMikołaja wynalazł, mając przystęp do wielkiego archiwi
cesarskiego w Moskwie. Ten sam Smitt lubi się popisy» ca 
ze swoją bezstronnością, nawet kiedy historyą Suwaro S“ 
pisze z raportów jenerałów rosyjskich znanych za najkłasti 
liwsze pod słońcem. W świeżóm tćm dziele odnoszą«CZ(sł<się do epoki rozbioru, opiera się głównie na korespondi 18cyach Fryderyka II do hrabiego Solms, posła pruskie 
w Petersburgu. Z tych listów i innych dokumentów sti 
się wykazać, że pierwszy plan, chytre wciągniecie spólf ’ 
kó w i skłonienie ich do tego kroku przeciwnego wszelk 
prawom tnarodów, że wszystko to było wyszło od kri 
Fryderyka II, mającego w tćm główny interes. Smitt oci 
szcza z wszelkićj winy gabinet petersburski i obiecuje'/11 
szcze jedno dzieło mające styczność z trzecim i ostatnią, 
rozbiorem, w życiu bowiem Suwarowa dotknął był przyczUe 
drugiego rozbioru. j' .

Wiadomo, że w ostatnich czasach najświeższe wse) 
domości z Chin do Londynu i Paryża przychodziły pri 
Petersburg; tak dowiedziano się w tych stolicach o ukz ' 
dach o pokój w Tien Tsin prowadzonych, o ich zerw: 
a następnie o stanowczo zawartym w Pekinie pokoju, 
rosyjski bowiem ustanowił poczty konne, regularnie cP°; 
dzące z Pekinu do Irkucka przez Kiachtę, tym sposobi*? 
depesze odbywają te drogę w przeciągu dni 16. Z Irkuc“^ 
depesze wyprawiane bywają do Kazania, skąd telegraf ¡rD 
daje je do Petersburga, na co potrzeba dni 17, tak si E 
w dni 33 wiadomość przychodzi z Pekinu do Peter,, 
burga. . ,iei

— Z prowincyi nadbałtyckich od kilku lat włościan ' ■ 
zaczynają się przesiedlać do gubernii samarskićj nad V' ’ 
gą. Podług Journal de Saint Petersbourg w r. 18? 
z Estonii jedenaście rodzin się wyniosło, odkąd liczba pi.,?' 
siedlających się wzrastała; z Inflant 1415 mężczyzn świi J 
się zgłoBiło do urzędu z chęcią przesiedlenia, a 200 rod • 
sposobi się do niego. . L

— Krytyczne położenie wielu urzędników po więks \ 
części liczną obarczonych familią spadłych z etatu, w s» j 
tek reform zaprowadzonych w różnych dykasteryach ces 
stwa i Królestwa, jest przedmiotem obszernych rozpij 
zamieszczanych w dziennikach wychodzących w cesarsti P 
a dotyczących obmyślenia środków dalszćj urzędników tl A 
egzystencyi. Wielu z nich, powiada Spółcześnik, utr^' 
mywali się tylko z płacy pobieranój od rządu, brak w . 
mości specyalnych stoi im na przeszkodzie we ww:Jc‘ 
udziału w przedsięwzięciach prywatnych, a niczćm nie <. 
jące się usprawiedliwić uprzedzenie, nie dozwala 
przemysłem. Co im czynić pozostaja, i jakie są środki ?! 
pewnienia im jeśli nie dobrego to przynajmnićj znośnej 
bytu, są pytania, które stawia wspomniony wyżćj _dzienl " 
iktóre zdaniem Pszczoły Północnćj i Dziennika 
rozwięzuje w sposób niedostateczny i niepraktyczny. 
n. p. aby urzędnikom tym dać miejsca nauczycieli szkA 
wiejskich, _którym koniecznie należałoby obszerniejszy^

rz

zakres. Według Jour. de St. Pet., jestto wpaść z
íií!°íczu pod rynnę. Jak bowiem przypuścić, aby urzędnik uwaz 

za niezdolnego do służby rządówćj, mógł pełnić obowK 
wymagające jeżeli nie wyższego wykształcenia naukowy 
to w każdym razie pewnych wiadomości specyalnych, 
tyny i moralnego prowadzenia się. Następnie prop«11 
rozdanie spadłym z etatu urzędnikom po pewnćj cZke 
gruntu w majątkach własność korony stanowiących. Pi°l 
ten, zdaje się najpraktyczniejszym, mówi Jour. de St.* 
lecz przed wprowadzeniem go w ogólne zastósowanie, 
leży przedewszystkiśm zbadać, wyznaczeniem gruntów 
biedniejszym urzędnikom, a następnie jeżeli okaże się 
dawalającym, przypuścić do udziału innych, 

ALSTRYA.
Kraków, 12 stycznia. Czytamy w Czasie: „WcA, 

Gazeta Szląska doniosła, a dziś za nią Press« Jy 
wtórzyła wiadomość, iż uniwersytet krakowski został *■ Ml
knięty z powodu, że uczniowie jego oświadczyli• - * - - — ftf '0
będą uczęszczać na wykłady naukowe, dopóki takowe’’«ae
zyku polskim odbywać się nie będą. O ile nas wiecha 
chodzą, bo tylko z wieści o tćm pisać możemy, rze»W 
ma nieco inaczój. Uniwersytet nasz , tak uczniowie,
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.i profesorowie, którzy tóż się o to udali ido ministerstwa, 
’ oczekują przychylnego rozwiązania kwestyi językowej. Pro- 
; fesorowie wykładają, a uczniowie chodzą na prelekcye. Sły- 
? szeliśmy nadto, że członkowie senatu akademickiego byli u 
( i naczelnika rządu, radzcy dworu p. Wukasowicza, z nastę- 
j pującego powodu. Kilkunastu bowiem studentów, jak gło- 

J' szono wczoraj, a kilku, jak głoszą dzisiaj, otrzymało rozkaz 
,™ opuszczenia tak uniwersytetu jak i miasta Krakowa. Wieści 

te idą jeszcze dalój, bo przebąkiwają o internowaniu parę 
osób, to jest o wyznaczeniu im miejsc zdała od rodzinnój 

; strzechy, do pobytu. O ile w tóm ostatnićm prawdy, nie 
71 możemy zaręczyć; wszelako wieści są jak owe rośliny, któ- 
eza wPraw^z’e nikt nie siał, lecz które bez nasienia nie mo- 
m gly były wyjść z ziemi.“

Lwów, 9 stycznia. W Dzienniku Literackim lwo­
wskim znajdujemy następującą biografią p. Franciszka 
Smolki: Urodził się w r. 1810, w Kałuszu w Stryjskićm, 
gdzie ojciec jego, Wincenty, był urzędnikiem. Szkoły od­
bywał we Lwowie, tu uczęszczał na uniwersytet i w r. 
1836 otrzymał stopień doktora praw. W cztery lat późniój 
mianowany został adwokatem. W r. 1840 ożenił się z panną 
Leokadyą Becker. Nie długo jednak używał spokoju pożycia 
małżeńskiego. W kilka bowiem miesięcy po ślubie został 
uwięziony wedle wyroku sądu karnego we Lwowie i oskar­
żony, iż jest założycielem i członkiem kilku stowarzyszeń 
tajnych, które sobie wytknęły za cel odbudowanie Polski 
w dawnych granicach na podstawie republikańskiej. Cztery 
lata trwało śledztwo. W końcu w r. 1845 skazany został 

t(jjua śmierć, a w skutek amnestyi i dla skazanych innych 
ogloszonój, odzyskał wolność. Odjęto mu jednak posadę ad- 

Jwokata i Btopień akademicki dr. praw. Gdy w r. 1848 w 
egai marcu pierwsza swobodniejsza zajaśniała chwila dla Galicyi, 

Smolka należał do ułożenia adresu, który dnia 19 marca 
jcała ludność lwowska przyjęła i podpisała. Późniój był je- 

ar0, dnym z pierwszych przy zawiązaniu rady narodowój a od 
jUaStadjona do Bajratu wezwany, wręcz odmówił. Dnia 26 

^czerwca 1848 w Lubaczowie obrany został jednogłośnie po-■zątl
mdi słem na sejm rakuski konstytujący. Jako poseł mówił dnia 
gjjj 18 sierpnia 1848 r. w sprawie zniesienia pańszczyzny i pod-

gjj isństwa, stając w,obronie szlachtyjgalicyjskiój przeciw oszczer- 
g„A ¡twom na nią miotanym. Dnia 2 i sierpnia wystąpił przeciw 
5gllj przyzwoleniu na kredyt 20,000,000 złr. i gorąco przema­

wiał za wolnością Włoch. Dnia 8 stycznia 1849 r., przema­
wiał za swobodniejszemi prawami zasadniczemi, za jak naj­
większą niezawisłością krajów koronnych od centralnego 
rządu, a przeciw projektowi scentralizowania monarchii. 
Dekretem z dnia 25 sierpnia 1848 r. przywrócono mu po- 

adwokata i stopień akademicki. W połowie września 
sejm rakuski wybrał go pierwszym wiceprezydentem, więk- 

pjjszością 221 głosów z pomiędzy 288; a gdy Strobach wraz 
Czechami w początkach października uciekł z Wiednia, 

molka jako pierwszy wiceprezydent zajął krzesło prezesa. 
""j^Dnia 8 października 1848 r. ministrowie Dobblhof i Horn- 
•e ^»ostel ofiarowali mu tekę ministerstwa sprawiedliwości, 
)sob?r.zy8taj^? na dwa Przez Smolkę podane warunki: autono- 
rkucP'^ Węgier i autonomią Galicyi. Rzecz się rozeszła o wa- 
raf jPnek trzeci, odstąpienia Włoch, który Smolka postawił, 
k „j i ministrowie nie przyjęli. Dnia 12 października 1848 r. 
peje,ibrano go prezydentem sejmu 186 głosami z 200. Po prze­

dsieniu sejmu do Kromieryża, został Smolka i tamże 
,śCiai’brany prezesem 131 głosami, z pomiędzy 255, który to 
j yj tybór powtarzał się w następnych miesiącach aż do roz- 
fi ¡8 Rdzenia sejmu, tak że coraz znaczniejszą większością przy- 
)a p, thodził do skutku, a w końcu prawie jednogłośnością. Spo- 
¿Wi,tój duszy niezachwiany, charakter stały, ale przytóm w 
r0(li ibejściu łagodny i pojednawczy Smolki to sprawił, iż choć 

fodzielał przekonanie lewćj strony parlamentu, i prawa kon- 
vięks !erwatywna strona i centrum na wybór jego na prezesa 
ff ¿losowały. Po rozwiązaniu sejmu, Smolka wniósł uroczysty 

j ceSifotest w imieniu całego sejmu przeciw temu bezprawnemu 
rozpl Węp°waniu, a gdy chcąc ująć sobie tak w całym kraju 
sarst* 1 * * * * * * ¡Warnego męża i zatrzeć wrażenie zaniesionego protestu, 
ów Stadjon ofiarow ił mu naczelnictwo Galicyi, udzie-
. utJ“W8zy mu przytóm projekt swego statutu konstytucyjnego 
? Galicyi, Smolka nie przyjął propozycyi, a o całym pro- 
wzięjMie dał zdanie, jako o zgubnym dla naszego kraju. Od- 
jjjeW Smolka wrócił do Lwowa i oddał się znowu adwoka- 

a jjfKe. Będąc skonfinowanym we Lwowie, otrzymywał jedy- 
odki i;!e pozwolenie wyjazdu do majątku swego, Morszyna, koło 
mośnf1^8- Dopiero ostatnie wypadki wyprowadziły go znowu 
IzienF widownią polityczną.

p Wiedeń, 11 stycznia. Wiener Ztg. ogłasza urzędo-
„ Raicie, że p. Franciszka Kalchberga cesarz mianował podse- 

szkó’l,etarzem w ministerstwie skarbu.
jszy < . ~ P° Gazety Kolońskiój piszą: Żołądek zgłodniały 

z d«,1 u r°bi rawolacye, a próżne worki państwa zaprowadzają 
uważi .rmy narodowe. Jeżeli nasze drugie zdanie jest praw- 
bowiv1We> natenczas Austrya wkrótce ujrzy u siebie najliberal- 
iko«e^Sze instytucye, boć nigdy większych pustek nie było 
iycb, farbie austryackim, jak teraz. Anarchia w Węgrzech 
ropo», zaległość w podatkach wynoszącą 12 milion, złr., 
y cz(^8zystkie wysilenia ministrów węgierskich Seczena i Vaya 
. Prfl rZe8° nie m°g4 dostarczyć skarbowi austryackiemu, jak i St. f LWa .pociechy, że to się wszystko poprawi, gdy sejm wę- 
anie« f^ki będzie zwołany. Aliści sejm węgierski dopiero 
ltó«'fwielniu ’• • - - -
e się ,

w do wojska i gotowość wojenną zadekretują,
JW weźmie na to pieniędzy, kiedy kredyt austryacki ró- 

8ie.zeru> a banknoty już tracą 50 procent. Ani Bo- 
” a«lii’ ani A.u&sburska Gazeta nie wynalezie sztuki, 
e8?, ¿Podnieść w wartości banknoty austryackie. Izbom 
8t8i.U, owJm ’ przemysłowym polecono, aby zdały opinią 

n przywrócenia waluty, aliści one nie posiadają 
«ii 1° el’ksiru do ożywienia kredytu państwa i rozdzie­

li Lt ,nansów państwa od banku narodowego. Położenie 
’tryi z każdym dniem się pogarsza, duchy niespokojne

zbierze się do Budy a tymczasem 
gję pnie niedobór w skarbie do 40 milionów reńskich

na wiosnę 
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coraz się bardziój krzątają, rząd traci odwagę, a mimo to 
temporyzuje i oczekuje Deum ex machina.

— Węgry uważają rok 1848 jako normalny dla nich 
i w tóm rozumieniu zaprowadzają zmiany, rząd wiedeński 
przystać nie chce na odrębne ministerstwo węgierskie wojny 
i skarbu, jako na dwie najważniejsze dźwignie, za których 
pomocą najłatwićj dadzą się zmazać poprzednie ustępstwa, 
gdy się nadarzy sposobność czyli innemi słowy, kiedy się 
pokrzepią siły austryacko-niemieckie. Równie gabinet wie­
deński wzbrania się przenieść kancelaryą nadworną węgier­
ską z Wiednia do Pesztu. Gabinet wiedeński chętnieby 
przystał na autonomią węgierską i sankcyą pragmatyczną, 
gdyby tak ją Węgrzy pojmowali, jak je pojmuje gabinet 
wiedeński i jak je pojmuje dyplom cesarski październikowy, 
to jest, aby pieniądze i żołnierze z pod tej autonomii byli 
wyłączeni i oddani pod rozporządzenie centralnego rządu 
we Wiedniu. Otóż to właśnie stanowi skałę, o którą się 
rozbijają układy dotychczasowe. Węgrzy nauczeni doświad­
czeniem pojmują dobrze autonomią, która głównie na sile 
miecza i skarbu polega, i dla tego tych kardynalnych pod­
staw trzymać się będą, aby potóm nie być wystawieni na 
łaskę centralności wiedeńskiój. Dobrze tóż to pojmuje 
gabinet austryacki, z którego hr. Rechberg nie ustępuje, 
a to znaczy, że zapowiedziane wielkie reformy Schmerlin- 
goskie zostaną sprowadzone do ogólnego mianownika pa­
ździernikowego, dyplomu cesarskiego. Ztąd widocznie wywią- 
że się spór i starcie, bo obie strony dobrze pojmują swoje 
stanowiska, a wedle obecnego położenia rzeczy, ustąpić 
żadna strona nie myśli.

NIEMCY.
Korespondent hamburski do Czasu w taki sposób re­

feruje o kwestyi, która zwykła się peryodycznie na jaw wy­
chylać. Niejako rodzajem konduktora zbierającego w sie­
bie zbytni płyn elektryczny, stała się od lat wielu sprawa 
księstw Holzacyi i Szlezwiku. Korespondent wspomniany tak 
o niój pisze:

Kwestya duńsko niemiecka poruszona tu i owdzie przez 
dzienniki niemieckie a odłożona w Danii aż do czasu, gdy 
sejm frankfurcki odbierze sprawozdanie komisyi co do mo- 
cyi Oldenburga ,gzaczyna znowu występować na widownią po­
lityczną. Wiadomo, że Gazeta Kolońska która się nie­
zmiernie oburzyła dowiedziawszy się o przyłączeniu do 
Francyi Sabaudyi i jój nabyciu granic przyrodzonych, a w 
obawie o Ren powstawała na system drugiego grudnia, sa­
ma niedawno temu wystąpiła z planem podziału Danii mię­
dzy Prusy i Szwecyą. Co do krzyku ówczesnego i planu 
obecnego tego miłego dziennika, Dagebladet dziś tak,się 
wyraża: Pojmujemy owe oburzenie i szanujemy pobudki 
sprawiedliwe i zacne, skoro łączy się z niemi uszanowa­
nie prawa drugich. Ale dążność germanizmu, pod którego 
godłem stają panowie Gotajczycy, jest dążnością uzurpacyi 
zaborczój; przepełniona żądzą nienasyconą podbojów, pra­
gnie rozszerzenia granic, a mając głowę zawróconą od za­
chcianek zaborczych, sama nie uznaje zasady, na którą się 
powołuje z taką zaciętością, gdy chodzi o własną skórę. 
Tak tóż i ów projekt podziału Danii chcący wcielić do 
państwa skandynawskiego północną Jutlandyą i wyspy, a do 
Prus Holsztyn i Szlezwik. Prasa szwedzka odpowiedziała 
na ten piękny planik protestacyą pełną słusznego obu­
rzenia. Inne dzienniki szwedzkie popierają sojusz ści­
sły trzech państw północnych przeciw najściom germani­
zmu, a Gazeta Kolońska nie dopięła innego celu, jak 
że się śmiesznością okryła w oczach tych, którym schlebiać 
chciała widokami utworzenia państwa skandynawskiego. 
Piszą mi tymczasem z Kopenhagi, że rząd obecny nigdy 
niepozwoli na wmięszanie się do spraw Szlezwiku. Co do 
prawa orzekającego zupełne równouprawnienie języków duń­
skiego i niemieckiego, zmiany rzeczywistćj uczynić nie mo­
że, chyba kosztem języka duńskiego i tylko co do formy, 
aby nie znającą rzeczy Anglią uspokoić; po wtóre, że Dania 
nigdy pomocy szukać nie będzie u tak niebespiecznego mę­
ża jakim jest Napoleon III i że potrzecie, Dania trzyma 
się swego naturalnego sprzymierzeńca Rosyi, która ją na­
wzajem podtrzymuje. Żeby tylko to podtrzymywanie lep­
szy miało skutek jak pomoc moralna i dyplomatyczna, ja­
ką Rosya udzieliła Franciszkowi II, nad którego losem na- 
igrawają się dziś rosyjskie dzienniki; chociaż Journal de 
St. Petersbourg niby to za nim przemawia, lecz daje 
powód do drwinek gazecie Petersburskie Wiedomosti.

FRANCYA.
Paryż, 11 stycznia. Nakoniec Monitor przerwał swoje 

milczenie o sprawie gaetańskiój i wczorajszóm swojóm 
oświadczeniem potwierdził większą część szczegółów, którą 
od dwóch dni podaliśmy. Donosi bowiem, że negocyacye 
rozpoczęto na wniosek rządu francuskiego, że Piemont oka­
zał się gotowym do przyjęcia zawieszenia broni i wstrzy­
mania tak ognia jako i prac oblężniczych aż do d. 19 t. m., 
że tę odpowiedź rządu sardyńskiego podał wiceadmirał le 
Barbier de Tinan do wiadomości króla Franciszka II, wzy­
wając go zarazem, aby kroków wojennych zaprzestał. W ra­
zie gdyby dwór neapolitański przystał na wezwanie wice­
admirała, natenczas eskadra francuska opuści natychmiast 
stanowisko swoje, zostawiając w porcie gaetańskim jeden 
tylko okręt, który pozostanie aź do upływu zawieszenia 
broni. Dotychczas rząd francuski nie odebrał jeszcze od­
powiedzi króla Franciszka. Uderzyła wszystkich ta okoli­
czność, że Monitor nic zgoła nie powiada, co z eskadrą 
francuską się stanie, w razie odmównej odpowiedzi króla 
neapolitaóskiego, ale w ogóle, nawet w kołach dyplomaty­
cznych, jest w Paryżu to przekonanie, że czy odrzuconym 
będzie wniosek francuski przez dwór gaetański, czy tóż 
przyjętym, w każdym razie eskadra francuska wróci do Tu- 
lonu; przeciwnie bowiem nie miałby ów wniosek właściwie 
żadnego rozsądnego celu, gdyby odmówna odpowiedź króla 
Ferdynanda miała utrzymać statu quo pod Gaetą. To

tóż korespondencya Havasa, która z dość pewnych 
czerpie źródeł, zaręcza dzisiaj, że na przypadek niepomy- 
śluój rezolucyi dworu gaetańskiego, eskadra z portu tegoż 
wypłynie. Co do owój odpowiedzi dość powszechnćm jest 
przekonanie, że będzie odmówną, mianowicie w kołach le- 
gitymistowskich, gdzie się z takim zapałem za sprawą Bur- 
bonów neapolitańskich ujmują, zaręczają, że młody król 
z Gaety nie wyjdzie dobrowolnie. Rozszerzają tam nawet 
wieść o własnoręcznym liście, w tych dniach przez króla 
Franciszka pisanym do cesarza, w którym oświadcza, że 
niepowinien i niemoże ustąpić z Gaety, chyba, że zostanie 
zabitym, lub wziętym do niewoli. Wpierwszym razie przy­
czyniłby się wpływ moralny jego śmierci do wzmocnienia 
zasady monarchicznój, w drugim zaś nabawiłby mocnego 
kłopotu króla Wiktora Emanuela i nie straciłby bynajmmój 
nadziei, zwłaszcza, iż pamięta dobrze, jako Franciszek I 
niegdyś pod Pawią do niewoli wzięty, wkrótce wrócił do 
swego kraju i jeszcze przez długie lata królował. Niektóre 
dzienniki paryskie zaręczają, że na prośbę rządu rosyjskiego, 
przedłużono królowi Franciszkowi ostateczny termin zawie­
szenia broni aż do 25 t. m., i że eskadra francuska nieza­
wodnie między 19 a 25 wróci do Tulonu.

Coraz to mnićj wątpią w Paryżu o nieporozumie­
niach zachodzących między Anglią i Fraucyą, z powodu 
sprawy syryjskiój, zwłaszcza, że rząd francuski nie wątpli­
wie okupacyą syryjską przedłuży, a nawet cesarz podobno 
powiedział, iż w sprawie włoskiój ustąpić cokolwiek może, 
bo tam chodzi o rzecz polityki ogólnój, ale co do Syiyi 
nieustąpi, bo tu chodzi bezpośrednio o wpływ i znaczenie 
Francyi. Zresztą jast istotnóm niepodobieństwem, aby 
wojsko francuskie wyjść teraz miało ze Syryi; wszystko 
tam jest jak na wulkanie. W ostatnim czasie przybyła de- 
putacya od chrześcian z Damaszku i od Maronitów do je­
nerała Beaufort błagając go, żeby ich przynajmniój miesiąc 
naprzód zawiadomił o wyjściu wojska francuskiego, albo­
wiem w takim razie około 4000 chrześcian wyszłoby ra­
zem z Francuzami i udało by się do Egiptu. Już nawet 
wysłali posłów do Saida, paszy egipskiego, z proźbą, aby 
ich do kraju swego przyjął i ziemię im wyznaczył.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 15 stycznia. Wiadomość zamieszczona w Czasie o po­

daniu się do dymisyi ks. kanonika Rychtera, jako pierwszego radzcy 
arcybiskupiego, zupełnie się potwierdza. Opróżnioną posadę obejmuje 
ks, kanonik Jabczyński. J

— Czytamy w Gaz. Codz., że w tych dniach na drodze żelaznej 
pruskićj w Katowicach dwa wagony rozbite zostały przez parowóz, 
który wyruszywszy z wozowni, najechał właśnie na pociąg nadchodzący. 
Innych skutków z wypadku tego nie było.

Z pod Kcyn’, 11 stycznia. Dawno już Kcynia niewidziała takiego 
zjazdu obywateli, jak pod koniec zeszłego roku, a to z powodu zało­
żenia Towarzystwa rólniczego, dla okolicznych powiatów. Było zrazu 
na celu, założyć tylko stowarzyszenie rolnicze wągrowieckiego i szub- 
sktego powiatu; gdy atoli obywatele od Wyrzyska i Chodzieżą oświad­
czyli chęć przystąpienia do niego, i była nadzieja, że i od Czarnkowa 
i Bydgoszczy przybędą członkowie, zgodzono się na utworzenie To w. 
rólniczego połączonych północnych powiatów W. Ks. Po­
znańskiego. Liczba członków zawięzujących towarzystwo wynosiła 
03, i spodziewać się trzeba, że liczba ta w krótkim czasie znacznie 
się powiększy. Ułatwiono bowiem w ten sposób przystęp do Towa­
rzystwa, że nowo przystępujący nie do walnego żebrania, ale do dy- 
rekcyi się zgłasza i od niej zatwierdzonym bywa. Statuta już ułożone 
i przyjęte i dyrekcya wybrana. Przewodniczący w niej p. Aleksander 
Guttry z Paryża, zastępcą jego p. Ignacy Moszczeóski z Wiatrowa, 
pióro trzyma p. Kazimierz Kantak z Dobieszewka, a kasę utrzymuje 
p. Ignacy Grabowski z Bondecza. Walne zebrania zbierają się 4 razy 
do roku w Kcyni, jako w punkcie środkowym północnych powiatów. 
Wystawy rolnicze mają mieć miejsce co 2 lata. Składka roczna, li 
tylko na cele agronomiczne przeznaczona, jest wedle podatku docho­
dowego lub klasycznego rozłożona. Przystęp każdemu nieposzlakowa­
nemu dozwolony. Radzca ziemiański powiatu szubskiego, jest raz na 
zawsze członkiem honorowym.

Ta chęć stowarzyszenia się w Tow. rólnicze, która się w Księstwie 
naszćm, wszędzie poczyna objawiać, dowodzi, że zrozumieliśmy nare­
szcie, iż podstawą naszego bytu i naszego mienia jest rólnictwo; iż 
gdy takowe na okół nas dźwiga się i wzmaga, z stowarzyszonemi siłami, 
my, by nie zaledz pola i wytrzymać konknrencyą, tćj samej dźwigni 
nzyc powinniśmy i połączonemi siłami kwapić się, by gospodarstwa 
nasze podniosły się w kulturze, a więc i w dochodach i stanęły na 
równi z gospodarstwami postrennemi. Przypuścić należy, że obok 
rzetelnych chęci, będzie i praca i wytrwałość, inaczćj byłoby to tylko 
kosztowne bawienie się w towarzystwa, któreby jak niegdyś w Gnie­
źnie, zabawami i tańcami podtrzymywać trzeba. Te czasy obojętnego 
nic nierobienia zda się bezpowrotnie minęły. Dziś mnićj więcej każdy 
poznaje potrzebę i czuje obowiązek, a z tego wypływa koniecznie pra­
ca i poświęcenie. Jeżeli i na innych punktach Księstwa pozawięzują 
Bię towarzystwa rólnicze połączonych powiatów, zcentralizowanie wszy­
stkich pod jednę dyrekcyą Banio się nastręczy. Ten ogólny na całą 
prowincyą prac agronomicznych kierunek, nada celom i wypadkom 
daleko większą wartość i daleko większe rozmiary, których w rozrzu­
conych drobnych kółkach osięgnąć niepodobna.

— Gazeta Moskiewska donosi ó ważnem odkryciu pana Wo­
źniakowskiego, oficera inźynieryi wojskowej, rozwięzującćm jedno z naj­
wyższych zadań matematyki. Zadanie to położył jeszcze Newton; 
najsławniejsi uczeni na próżno pracowali nad jego rozwiązaniem.’ 
Idzie tu c to: aby oznaczyć wpływ na każde ciało środka, w którym 
to ciało się porusza; oznaczyć kształt najwłaściwszy każdego ciała 
dla poruszania się w danym jakimkolwiekbądi środku; wypadki tych 
poszukiwań wyrazić w formułach niezależnych od wszelkich danych 
praktycznych. Rozwiązanie tego zadania będzie miało ogromny wpływ 
w artyleryi, inźynieryi i mechanice. Gazeta Moskiewska podaje 
zarazem zajmujące szczegóły z życia p. Woźniakowskiego, których 
miejsce niepozwala nam w zupełności powtarzać. Ogólny rys tylko 
dać możemy. P. Woźniakowski pobierał nauki w uniwersytecie wi­
leńskim. Ciężko dotknięty nieszczęściem, pozbawiony wszelkich środ­
ków pomocniczych do prac naukowych, jako to: książek, papieru na- 
wi t, nie przestał jednak pracować nad rozwiązaniem najwyższych za­
dań matematycznych. Praca, energia i zdolności wyjednały mu pewną 
pomoc i mianowany został podoficerem inźynieryi w Narwie. Nie dało 
mu to jeszcze środków naukowych; w pracy jednak nie ustał, owszem 
tak do niej był przywiązany, że w r. 1856 odmówił stopnia oficera, 
aby go egzamin od niej nie odrywał. W r. 1857 pozwolono mu za- 
mieszkać w Petersburgu. I tu musiał jeszcze walczyć z przeszkodami,
i tu mebył wolny od trosk o byt materyalny. Ale nakoniec w lecie
roku zeszłego ukończył swe prace, a po przedstawieniu ich Wksięciu
Mikołajowi, mianowany został oficerem i wysłany kosztem rządu za
granicę.

— Głośny bogacz rosyjski, stary Demidów, do którego należały
kopalnie uralskie, miał operę nadworną, wcale dobrą nawet, którą, gdy
objeżdżał obszerne dobra swoje po całćj Rosyi rozrzucone, brał z sobą
wraz z całym przyborem kulisowym, maszyneryi i kostiumów. I nie-



I
raz nagle przyszła mu do głowy pańska fantazja. Na drodze publicz- 

ynój, na pustym stepie, kazał stawać; urządzono teatr, zaciągano ku_ 
lisy i oparzyści i operzystki, poprzebierani w kostiumy, śpiewać mu
sieli jakieś arcydzieło Rossiniego lub innego, przed wiecznie znudzo­
nym i drzemiącym księciem. Lecz to jak wszystko inne, niebawilo 
przesyconego. Kilka razy próbował się zarznąć, powiesić i zastrzelić, 
a w końcu umaał na czarną melancholią.

— Jeden z oficerów francuskieh należący do wyprawy chińskiśj, 
takie podaje szczegóły o gazecie urzędowćj tego kraju: Wychodzi co­
dziennie w fortnie broszury od 60—70 stronnic. Każdy artykuł za­
mieszczony w niej czy polityczny czy literacki przed wydrukowaniem 
przejrzany być musi przez osobny do tego wyznaczony komitet. Część 
polityczna przed wyjściem najskrupulatniej czytaną jest przes bohdy 
hana i stanowi rodzaj artykułu wstępnego; następują dalej prośby za­
niesione do cesarza, odpowiedzi na nie, postanowienia i instrukcye da­
wane mandarynom. Tę część, w którśj redaktorowie pod karą śmierci 
nawet jednego wyrazu przemienić nie mogą, obowiązane są prowincyo- 
nalne dzienniki powtóriyć. Z niej mieszkańcy Niebieskiego państwa, 
dowiadują się o woli najwyższej. Część nieurzędowa redagowana jest 
na sposób europejskich dzienników, znakomicie jednak przeważa w 
niój poezya. Jest także i feleton, w którym w ostatnich szczególniej 
czasach, niepoślednią odgrywały rolę zachodnie djabły.

— Język polski wksięstwie Cieszyńskiem. Lud obwodu

cieszyńskiego mówi językiem polskim'; własność tę zaclio da kraina 
cieszyńska od czasu, kiedy wraz z resztą Szląska, część dawnej Pol­
ski stanowiła. Język ten w mowie sięga nawet po za granicę obwodu 
cieszyńskiego, do przyległej Morawy, aż po miasto Gra ice, które 
Niemcy Weisskirchen nazwali. Mowa ludu kraju cieszyńskiego ma: 
1) wszystkie głoski charakteryzujące język polski, a innym narzeczom 
pobratymczym brakujące, mianowicie nosowe ąę np. ząb, ręka; pod- 
niebienne: g zamiast h, np. góra; twarde ł, np. ława, grube y, np. 
ryba, wszystkie odróżnienia syczących głosek: c, ć, cz, dz, dż, dź, s 
ś, sz, z, i, i, np. pieczęć, dziesięć, szczęście, żyć, wróżba. 
2j odmiany gramatykalne narzecza cieszyńskiego są całkiem polskie. 
3) inne właściwości tegoż narzecza są te same, które również tylko 
w narzeczach Indowych innych prowincyi się znajdują, mianowicie ści- 
śnione a, np. pan (pon), miim (mom), tudzież zakończenie czasowni­
ków na ech, zamiast em, n. p. byłech zamiast bvłem. I te od­
miany są to staropolskie formy, które także w starych książkach pol­
skich istotnie znajdujemy. Te znamiona językowe odznaczają mowę 
ludu na całej przestrzeni księstwa cieszyńskiego, aż po rzekę Łuczy- 
nę, która mniej więcej odgranicza powiat fryderycki od reszty obwo­
du cieszyńskiego. Tu dopiero we Fryderyckiem zaczynają znikać owe 
charakterystyczne cechy, mianowicie znikają nosowejgłoski ą, ę, tu­
dzież podniebienne g; jednakże większa część powyższych cech, szcze­
gólnej głoski ł, y, tudzież zmiękczone brzmienia syczących, zacho­

wują się, up. mały, budziecie, (nie zaś z czeska hudete). Wi­
dzimy ztąd, że mowa ludu cieszyńskiego, aż pod rzekę Łuczynę jest 
zupełnie polskiem narzeczem. We Fryderyckióm dopiero zaczyna się 
język przechylać ku czeszczyznie, lecz i tam tego narzecza bynajmniej 
niemożemy jeszcze nazwać czeskiem, ale przechodowóm x polskiego 
do czeskiego i ten język przechodowy ciągnie się aż w pobliże mis. 
sta Granice. Taką to mowę odziedziczoną od przodków swoich, zacho­
wał lud cieszyński do dziś dnia. Jeżeli zaś narzecze jego różni się 
obecnie od ukształcenia książkowśj mowy, to dla tego jedynie, że jej 
z postępem czasu nie pielęgnowano, a nikt też z ludem nie mówi w czy. 
stój książkowój mowie; wszakże i w Niemczech albo we Francyi lud 
nigdzie nie mówi tak jak książki piszą. Możemy owszem powiedzieć, 
że narzecze cieszyńskie, jest między polskiemi przedniejsze, a wymowa 
ludu czyściejsza niż np. Mazurów, którzy wszystkich głosek (cz, sz, ż) 
nie mają. Wprawdzie do mowy w Cieszyńskiem naleciało wiele wy. 
razów obcych, czeskich, niemieckich itd., lecz to się zdarza najwięcej 
po miastach, które prędzej obczyźnie ulegają, gdy przeciwnie mowa 
właściwego ludu jest czystą. Zresztą przyjęcie obcych wyrazów nie 
zdoła zaprzeczyć pierwszego pochodzenia, boć widzimy n. p., że i 
Niemcy w swojćj mowie bardzo wiele obcych wyrazów używają, a 
przeto jednak mowę ich nazywamy niemiecką.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

Teatr miejski w Poznaniu. [124]
W piątekJ18 stycznia. Świeżo wstudyowane: Tann­

häuser, und der Sängerkrieg auf der Wartburg, wiel­
ka opera w 3 aktach Richarda Wagener. Obsadze- 
pie ról: Tannbäuser, pan Hacker, Elisabeth, panna 
Zschiesche, Venus, panna Stübecke, Hirtenknabe, 
panna Scbott, Wolfram, pan Grunow, Landgraf, pan 
Koller, Bitewolf, Walther, Reymar, Schreiber, pano­
wie: Hanke, Clement, Schön i Peters.

Niniejsze przedstawienie, i pierwsze przedstawie­
nia: Kieśelack i Dinorah przeznaćzone są na henefis 
wszystkich moich członków sceny, jako wynagrodze­
nie za czas żałoby. Bezpłatne wnijście jest wyklu­
czone. Pierwsza loża i krzesła po 20 sgr.

Józef Keller.

THIUBinESA
Historya wojny peloponejskiej 

przekłada! z greckiego 
ANTONI BRONIKOWSKI.

zeszyt I.
zawierający księgi I. i II. 

Cena 10 sgr.

Wdowa ą która się trudniła dawaniem 
lekcyi w języku francuskim i na fortepia­
nie, życzy sobie przyjąć miejsce na wsi. 
Bliższa wiadomość pod adresem 0. P. R. 
Poznań poste restante. [120]

W mieszkaniu prywatném: Kantor Weiss z Warszs. 
wy, Rynek nr. 70.

[121)
AUKCYA

W środę, dnia 16 stycznia od godziny 10 
przed południem sprzedawać będę w lokalu 
aukcyjnym przy ulicy Szewskiój nr. 20 i Bu- 
telskićj 10 za gotowiznę publicznie więcój 
dającemu

Sprzedaż konieczna. [122]
Królewski sąd powiatowy w Wrześni 

wydział I.
Dobra Zajezierze należące do jenerałowój 

owdowiałój Barbary Dąbrowskiój, do sukces- 
sorów Ignacego Modlińskiego, radzcy eko­
nomicznego Wendland, Bronisława Dąbrow­
skiego i do Bogusławy Dąbrowskiej, osza­
cowane na 7253 tal. 24 sgr. 7 fen. wedle 
taksy, mogącój być przejrzaną wraz z wy­
kazem hypotecznym i warunkami w regi- 
straturze mają być

dnia 2go Września 1861 przed południem 
o godzinie litej

w miejscu zwykłóm posiedzeń sądowych
sprzedane.

Wierzyciele, którzy względem Tealnćj 
pretensji z księgi wieczystej niewynikającój 
z sumy kupna zaspokojenia swego żądają, 
powinni się z pretensyą swoją do nas 
zgłosić.

Września, dnia 18 grudnia 1860.

Szanownym Panom obwodu Dolskiego 
w miejsce osobnych uwiadomień, przypomina
się niniejszćm szematy statystyczne z pole- pewną HoŚĆ sukien zimOWUCh 
ramia Towarzvfit,wa Przviaciół Nauk Poznan- J:składającą się z jak. płaszczy­

ków daiiiskicla i dla dzieci itd.
cenią Towarzystwa Przyjaciół Nauk Poznań 
skiego 17 grudnia 1859 w czterdzieści miejsc 
rozesłane, które do 1 lipca tegoż roku za­
pełnione i zwrócone być miały.

Ze względu, że dopiero 5 szematów na­
deszło, niechcąc zaś przypuszczać, iżby w 
współubieganiu się o dopełnienie tak wa­
żnego obowiązku obywatelskiego, jedynie 
obwód Dolski pozostać miał za innymi, upra­
sza się każdego z Panów, aby już wypeł­
nione zaraz, niewykończone zaś ezemata jak 
najspieszniej pocztą do Dusiny pod Gosty­
niem łaskawie nadesłać zechcieli. [60]

itd., również złoty zegarek cy­
lindrowy wraz z łańcuszkiem.
[116] ŁipscliitZę komisarz aukcyjny.

Konfederatki, krakuski i wszelkie pra­
wdziwie polskiego kroju czapki do narodo­
wych kostiumów, polecam łaskawym wzglę­
dom Szanownój Publiczności. — Obstalunki 
wykonuję w przeciągu jednej godziny.

<nrzyinisz,
[123] Nowa ulica nr. 3.

Wiadomości kandlowc.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 15 stycznia.
Zyto: ceny niższe, na stycz. 44*/,,, st -luty 44%. 

luty 44%, na wiosenną odstawę 45%, tal. pi. Oko- 
wita: również niższe ceny, wyp. 12,000 kwart, z be 
czką na sty. 19%—%, luty 192’/,«—20, marzec 20% 
kw.-maj 20% pł., 20’/,, tal. źąd.

Berlin, 14 stycznia.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 75—86 tal. we 

dle jakości. Zyto: wyp. 4000 centn., w nrejscu 20a 
funt. 50%—51, na sty. 50’/,— ’/«—%, st.-luty 50% 
—%, luty-marzec 50’/,—’/„ na wiosenną odstaw 
49’/,—50—%, maj-czer. 49%—50—’/, tal. pł. Je 
camień: wielki 25 szefli 42—48 tal. Owies na od 
Btawę nieco niższe ceny, w miejscu 1200 funt 26- 
30, na st. 26%, luty-marz. 27, marz.-kwie. 27%, m 
wiosenną odstawę 27%, maj-czerw. 28, czer-lip. 28’,. 
tal. pł. Olój raepiowy: w miejscu 100funt.be
beczki 11%,—%—%, na sty. i st.-luty ll’/,„ lut)

11% żąd., maj-czerw. 11%—’/,, wrż.-paźd. 12’/,— 
ta!, pł. Olej lniany: w miejscu 11 tal. Okowit» 
w miejscu 8000% Trall. bez beczki 20%, z beczŁ
na sty., st.-luty i luty-marzec 20%—’/,— ’%,„ marz

= Uwagi godne. =
[119]

u
Świeże ostrzygi

W. Łaureiitowskieg«.

kw. 21 pł, 21%, żąd., kw.-maj 
maj-czer. 21%,—%,, czerw.-lipiec 21%- 
22 tal. pł.

Wrocław, 14 stycznia.
Na targu:

W księgarni J. K. Żupańskiego jest do 
nabyeia :

I/AŁŁEMlGAE
et les

Droit des Nationalités.

Wysokiemu duchowieństwu katolickiemu 
poważam się zwrócić na to uwagę, że wiórnie 
odkopiowałem podług starych wzorów wiel 
kie historyczne obrazy kościoła kollegialnego 
w Kruszwicy z zupełnóm zadowolnieniem 
tutejszój królewskiej rejencyi w Bydgoszczy, 
jako tóż z zadowolnieniem Wielmożnego pra­
łata w Kruszwicy; i polecam się przy zda- 
rzonój sposobności do wykonania nowych 
obrazów, ołtarzów, figur, oraz do od­
nowienia takowych. Miejsce mego zamie­
szkania jest Bydgoszcz przy ulicy Wałowćj 
nr. 184 obok hotelu Rzymskiego.
[69] H. Sloenig. snycerz i mialarz.

La
Politique et le Progrès 

sous L’Empire
par

M. Le Cte Roger Raczyński.
tena ÎO sgr.

Alkoholometry normalne zre­
widowane przez Komisyą wag i miar, opa­
trzone tabelą i podzielone na ‘/i, '/3, ’/» stopnia 
oraz próbomierze słodu, cukromierze, areo- 
raetry itd. polecają po jak najtańszych ce­
nach" Br. Pohl, optycy

ul. Wilheimowska nr. 9 naprzeciwko 
hotelu Drezdeńskiego.

Łaskawe zamówienia zamiejscowe wyko­
nują się natychmiast. . [38]

Grzyby SI do S’oaisaeila.
Dnia 15 stycznia.

Kyliusa Hotel Drezdeński: Wł. dóbr Stablewski z Se- 
licina, Fuchs z Nisgone, Bieńkowski z Smuszewa, 
nadleśn. Bölke z Racotu, kupcy Landau z Wro­
cławia, Hirschfeld, Breslauer i Godduhn z Berlina, 
Scholz z Szczecina, Zoys z Kolonii, Plätzer z Głu­
chowa.

Buscha Hotel Rzymski: Wł. dóbr jLivius z Turowa, 
Traim z Berlina, Sachse i nauczyciel tańca Lau z 
Bydgoszczy, kupcy Sulz z Wrocławia, Fuchs z 
Hamburga, Fröhlich z Berlina.

Oehmlga Hotel Francuski: Komisarz obwod. Czamań- 
ski z Krzywinia, komisarz gosp. Buchholz z Kro­
toszyna, prob. Hebanowski z Lwówka, Hebanow­
ski z Bukowca, kupcy Schwarz z Krosna, Mans- 
felder z Berlina.

Hotel du Hord: Wł. dóbr Szołdrski z Niem. Popowa, 
Radoński z Rzegocina, pani Niemojewska z Sliwnik, 
panna Gontard z Tarnowa, komisarz Pawłowski z 
Erfurtu.

Hotel Paryski: Wł. dóbr Nernst z Nowejwsi podgór­
nej, dziekan Mever z Gdańska, rólnik Thielmann 
z Nekli, pełnom. Bröcker z Łabiszynka.

Hotel Budwiga: Kupcy Wegner z Żerkowa, Cohn i 
Engländer z Wągrowca, Abrahamsohn z Torunia, 
pani Ettinger z Głogowa.

Hotel Kruga: Wł. dóbr Hoppe z Bród, cieśla Pritzel 
z Kreuzbu’-ga, kup. Hemmerling z Szamocina, kan­
tor Albrecht z Kirchplatz.

Kurs giełdy v Berlinie
dnia 14 stycznia.

I Rosy. poży. angiel. 
' i. obligi i ‘

Papiery pruskie. Sł-dano.
pła­

cono.

Pożycz, dohrow........
— rząd................
_ 1859........
z
— prem.1855........

Obligi długu skarb...
— Marchii......... <„•,

Listy zast. March.-«./
— Prus Wsch.>...

— Pomor.

W. Ką, Pozn... 
(nowe)

— (nowe)
Szląskie...........
gwar. B...........
Prus Zach.......

— rent. March.....
— Pomor..............
— W. Ks. Pozn... 
— Pr. Wseh.iZch.
— Nadreńskie......
— Saskie-..,..... .
— Szląskie.,..........

Papiery zagraniczne.
Austr. metali....,........

—- Pożycz, naród.
— ' Obligi 250 fl.... 

Resy. 5 poży, Stiegt..
— 6 poży. Sflegl..

3%.
3*.

4
3’/,

4

À
4

3%
3%
3%
4
4
4
4
4
4
4
4

82%

100%
94%

91%

95
91%
93%

93%

41%

54%

100
100
104
100
95’.«

115%
85%
84%
90

Polsk.’ obligi skarb.... 
— Cert A. 300 zł. 
— — B. 200 zł.
— Lis. z. n. wR. S. 
— Ob. cztk. 500 zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory............
Lujdory.......................
Złota funt, cel...........
Srebra dito..........
Saskie bil. kas............
Niem. hankn...............

— płat, w Lipsku
91% Austr. bankn...............

Polskie biL bank........
Disk. bank, od wezli..

87%
95%

88
88

82%

95%

95%
95’/«

Akcye kolei żelaznych.
Berlin.-Anhalt............
Berliń.-Hamb..............
BerL-Poczd. -Magd....
Berl.-Szczeciń............
Wrocł.-Freih.............

najnow.............
Brzeg-Niskie...............
Koźlo-Bogumin...........

— pierwot............

Dolno- SzL-March.... 
Dolno-Szl. kol: pób.. 

- pierwot......... .
— 5 Półn. Kryd.-Wiih....
48%fl Górno-Szl. A. i C.....
— I - Lit B.........
88 a Opol-Tarnowic.........
99 J Starogr.-Pozh............

%
żą­

dano.
0 -A-
4 —
5 —

— —
4 —
4 91’/«

— —
— —
—
— —
— —
— —
—

—

4
4 109
4 128’/,
4 —
4 80%
4 48
4 —
4 —

4% —
5 —
4 —
4 —
5 -■r
4 -L

3% —
3% 109
4 29’z,

3% 80%

pła­
cono.

100’/,
80’/,
93
23
85%

113% 
109% 
455 
29 21 

99%

99%,
66
87%

4%

107

101

33

93%

42%
120%

Akcye bank. 1 kredyt.
Beri. Stów, kas...........
Beri. Tow. hand........
Gdański bank priw.... 
Dysk. Udział komm...
Gota. bank, pryw.......
Hanow. dito .............
Królew. dito .............
Lipsk. Stów, kred.......
Magd, bank priw........
Pomor. bank, rycer....
Pozn. bank prow........
Prusk. udz. oank..... ..
Szląsk. Stów. bank....
Akcye przemysłowe.

Beri. fabr. koL żel......
Minerwy Szląskiój......
Concordia....................

I Magd, assek. ogn.......

4’ Obllgacye z prawem 
pierwszeństwa.

Berl.-Anhalt............

Berl.-Hamb.................
— II. Em............

Berl.-Pocz.-Mag. A....
— Lit C..-,........
— Lit D...............

Beri.- Szczecin............
— li. Em.............

Koźlo-Bogumin...........
— III. Em............

Dolno- Szl.-Macch.......
— konwen............
— — IlL ser......
— — AV? ser......

Nakładem i czcionkami Ludwika

1% żą-
dano.

pła­
cono.

4
4 — 77%
4 — 82
4 — 78%
4 67
4 — 90
4 61 —
4 — 57%
4 - . 78
4 — 56
4 — 76*/,

4% 125
4 — 7:

5 —
5 — 18%
4 — —

4

4 96%
4'/, — 100%
4% — 102%
4% 102% —

4 — 93
4% 100% —

4% — 99%
4% — —

4 — 86
4 — —

4% — —
4 93
4 92% —

4 — 89%
5 102% ■

ika*Merzbaeba w Poz

pośled.
sgr.

75—82 )
75-81
57- 60
40—45
28—29
56—60

śred.
sgr.
87
87
62
50
30
62

piękna 
sgr.

92-96 
92—94 
63-64 
52—58 
32—34 
66—70

Zyto: na styczeń i sty.-luty 491 
luty-marzec 50*/ , marz.-kw. 50% żąd., kwieć.-rat 
50%—’/, tal. pł. Olój rzepiowy: wyp. 50 centn 
w miejscu 11% żąd., ua stycz. i sty .-luty 11’/« pl 
luty-marzec 11%, marz.-kwiec. 11%„ kw.-maj 11% 
tal. żąd. Okowita: ceny dosyć niezmienione, 
miejscu 2O’/„, na sty. i sty.-luty 20’/, pł., 20’/« żąć 
kw.-maj 20”/,, pł., 21 tal. żąd.

Szczecin, 14 stycznia.
Na giełdzie: Pszenica: w miejscu żółta 78- 

83 tal. wedle jakości. Zyto: w miejscu 46%-* 
pł., na st.-luty 47’/, żąd., na wiosenną odstawę 47’ 
—%, maj-czer. 48 pł., 48*/« żąd., czer.-lipiec 48* 
pł., 49 tal. żąd. Jęczmień i Owies: bez obrot 
Groch: drobny wrzący 51—’/, tal. pł. Olśj ri 
piowy: w miejscu 11%,—”/,« pł.. na sty.-luty H1 
żąd., kw.-maj 11’/« tal. pł. Olój lniany: w mif 
scu z beczką 11% tal. żąd. Okowita: ceny » 
wiele zmienione, w miejscu bez beczki 20%, na stj 
luty 20’/«, luty-marzec 20%, na wiosenną odsta’ 
21—%„ — %«, maj-czer. 21’/« tal. pł.

Bydgoszcz, 14 stycznia.
Pszenica: węc. 68—80. Zyto: 42—44. Gród, 

36—43. Jęczmień: wielki 38—44, mały 31—3 
Owies: 26 szefli 18-22. Okowita: 8000% TralleS 
21’,« tal. Perki: szefel 22 sgr,

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Na giełdzie:

% dano.
pła­
cono.

Półn.-Fryd.-Wilh.......
Góra.-Szl. Lit. A........

4*/,
4

100%,

— Lit. B............... 3% 79’/, —
— Lit D............... 4 — 86%,
—— Lit. E............ . 3% — 74
— Lit F............... 4% 93*/« —

EUrog.-Pozn............. . 4 -
— II. Em-............ 4% — —■

Kurs giełdy w
dnia 14 s

Papiery 1 pieniądze.

Wn
,yczn

icławia
a.

93’/,Dukaty......................... —
Frydrychsdory........... — —

108%Liijdory........................
Polskie bil. bank........ 88%,a
Austr. banknoty......... —
Nowa Waluta Austr.. — 66%
Wrocław, obi. miejskie 4 — —

Poznań. List. Zast...... 4 100% —
— nowe................ 3% 94% —
— nowe................ 4 88% —
— Listy Rent...... 4 91% —

Szląskie Listy Zast... 3’/a 88%, —
— nowe Lit. A.... 4 95**,, —
— nowe................. 4 95

98%,— Lit. B................ 4 —
— Lit. C................ 3% — Y - •
— Listy Reut....... 4 93’% —
— Oblig. prow..... 3% — —

Polskie Listy Zast...... 4 85%. —
— now. Emis....... 4 — —
— Obhg. skarb.... 4 — —

i— obl.cząstk. a 500 zł. 4 — —
Austr. pożycz, naród. 5 49%, —
Minerwy akcye........... t* —
Szląski bank............... 4 — 75

— tdw. assek. ogn. 4 —

Akcye Szląskich kolei I
żelaznych.

Freiburg.....................
— now. E»nis........

— obi. z praw, pierw.

Głog.-Zegan................
Brzeg.-Niskie.............
Doln.-Szl.-March.......

— z pr. pierw.......
Górno-Szl. Lit A. i C.

— Lit B...............
— obi. pr. pierw..

Opól. Tarnów.............
Koźlo-Bogumin...........

— obi. z pr. pierw.

4
4
4

4%
4
4
4
4

3%
3%
4

3%
4%
4
4

4%i

%
źą- pła-

dano. eono-

81’/«

86%
93

121%
109%
86’/«

74%,
93
29
33%

Kurs stow. kup. w Poznania
Prusk. obL skarb.... 

— poży. skarb..

— pozy. r. 1855... 
Pozn. List. Zastaw....

— nowe................
— nowe................

Szl. List. Zast............
Zach. Prusk................
Polskie.........................
Pozn. List. Rent........
— obl.miejsk.II. Em.

— obi. prow..........
— akc. bank. prow.

Star.-Pozn. ak. kol. żel 
Górno-Szl. dito A.... •

— obi. z pr. pierw. E.
Polskie banknoty......
Najnowsza poż. pruska

3% _ 1
4 —

4%, 101%
3%, —

4 —
3% —

4 88%
3*/a —
3% —

4 86%
4 91%
4 —
5 —

— —
- —

—
— —
—
5 105%

i),
îü

«6

hit
ie

I
i
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100funt.be
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